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Skarga mogił 


„A gdy się zbliżali ku cnen- 
tarzowi Anhelli usłyszał hymn 
skarżących się mogił". 

Juljusz Słowacki. 


Cicha... pełna tajemnice kraina... 

Anioł pokoju, gdyby Kloe, czuwa 
na wysokościach śmierci i każe wni- 
kaé w godzinę ostatniegó pocałunku 
Życia. 

Coś ciągnie ku tym grobom, co 
wyglądają, jak falowanie cierpiącej 
ludzkości. 

Coś tęsknotą csnuwa duszę myśli- 
ciela i prowadzi ku cmentarnej świą- 
tyni o witrażach łzawych zawodzeń, 


giencalogję 


$ * * 

Żiegnę i ja nieraz do mogił. Cmen- 
tarne wrota zawsze otwarte witają mię 
gościnnie, ale częstują nieszczególnie, 
bo oto zaraz na wstępie z świętych 
rozmyślań o śmierci wita mię krzyk, 
drapiących się na mur cmentarny chłop- 
ców po pęki bzu i zieleni. Na pocze- 
kaniu rzeczywistość: uwagi, morały itd, 
słowem cała serja gam z dziedziny 
wychowania. Cóż z tego? Chłopcy 
uciekają z okrzykiem: „Bierz go, ale 
go nie gryź*. 

Ach! jakież życie eadówne! Zwolna 
przesuwam się. jak cień pod murem 
cmentarnym: patrzę ze wzruszeniem 
na groby ukwiecone, pomniki, krzyże, 
tablice z napisami; słowem na całą 
rozpaczy pozostałych na 
ziemi i myślę: „ło wszystko robi tę- 
sknota za ukochanemi*. 

Niedzielny poranek wiosny... Moją 
zadumę przerywa mi grono rozbawio- 
nych ludzi. Widać że nie zdają sobie 
sprawy z smutnego środowiska. 

Uciekam dalej... ku pustkowiu, 
lecz i stąd wyplusza mię gromadka 
wyrostków, grających w pilkę. Znów 
wyłazi ze mnie wychowawczyni. Ci 
jednak już w sprkoju usuwają się za 
bramę cmentarną, Odetchnęlam swo- 
bodniej, uroczyściej, aż tu przeklęta 
rzeczywistość zdziera mi z oczu zasło- 


nę marzyciela i częstuje ładnym obraz- 
kiem. 

Oto tata siedzi na cmentarzu i czyta 
książkę, a rodzoniutkie dzieci zrywają 
kwiaty dla mamusi, a może dla „Bozi*. 
Słowem czują się tak dobrze, jak u sie- 
bie w domu, tylko z tym warunkiem, 
że gdyby dziecko w domu zerwało 
kwiat z doniezki—to z pewnością zna- 
lazłby się dość silny argument-na wy- 
prowadzenie malca z błędu, Ale z cmen- 
tarza można, to własność wszystkich. 
Każdy może śmiało rwać kwiaty i tra- 
tować groby, bo przecieź umarli z gro- 
bu nie wsłaną, a do sądu ostatecznego 
jeszcze bardzo daleko. 

Ladna' perspektywa. Ach! smutne 
refleksy życiowe, systematyczne drę- 
czenie żywo czującego serca. 

Myślę sobie: widać w Pabjanicach 
takie dziwne obyczaje; wtem nasuwa 
mi się często słyszana uwaga: „Kiedy 
wejdziesz między wrony— musisz kra- 
kać, jak i ony*. Coprawda to nie bar- 
dzo zgadzam się z tym przysłowiem, 
gdyż mój katechizm etyczny napewno 
ucierpiałby z tego powodu. 

Znów puszczam wodze marzeniom 
bezkresnym. Aż tu bęc—i dziewczynka 
jakaś przewraca się zaczepiwszy sū- 
kienką o blachę, a z ręki wysypuje 
się cały pęk niezapominajek. Dalejże 
z pacierzem, nawet z calą litanją za- 


Chodzisz do szkoły? Chodzę! Mó- 
wiono ci o szanowaniu cmentarza? Nie. 
A w domu? Nie. Już mam dosyć. Tłu- 
maczę więc małej w najprostszy spo- 
sób ważność danej rzeczy, a ta skru- 
szona przyrzeka mi w nagrodę, że ni- 
gdy już z grobów kwiatów rwać nie 
będzie. Jestem chwilowo: zadowolona, 
ale czyby to nie ułuda, lub za wielka 
wiara w dobroć milusińskich. 

Skręcam ku cementarzykowi dzieci: 
tam kobiecina biedna zawodzi, że wcezo- 
raj po pracy przyszła, grób odświeżyła, 
ubrała kwiatami, a dziś już niema na- 
wet śladu. 

Miłe! Czuję przedsmak przytulenia 
całej ludzkości do łona. 

Biedna kraino cmentarna! Tu gdzie 
na każdym kroku powinno się spoty- 
kać dbałość, pamięć ogólną, uczciwość, 
spotykam cały szereg niewypłaconych 
krzywd nietylko umarłym, ale i żywym. 
Pozostali na ziemi nieraz grosz ostat- 
ńi wydadzą na kwiat świeży, aby zło- 
żyć na mogile dziecka ukochanego, 
a na drugi dzień nie nie znajdują. 
Jakaś zła ręka zaprzecza ich pamięci, 
zdziera po złodziejsku symbole ich mi- 
łości, serca przepełnia żalem. I nic 
dziwnego, że widać tyle mogił zanied- 
banych, bo dla złodzieja nikt kwiatów 
nie będzie skladał na grobie, a nie 
każdego stać na wspaniałe mauzolea, 


tęczowych złudzeń-=tam w wieczność. 


pytań. 


kaplice, wysokie okratowania. Nie ka- 
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(Dokończenie). 
Ginął, uciekał ku borom, za góry, w pa- 
rowy głuche — wśród zaczarowanych gwiaż- 
dzistych nocy roił przyszłości chwile wielkie, 
obiecujące... 
W lotnej rozhukanej fantazji powstawały 
obrazy szalone pięknością w rozmiarach i uję- 


ciu — schodziły Nań wizje i widzenia całej 
przeszłości — zszdrganych idei, porzuconych 


zamiarów — marzył eposy, elegje... 

Na podmuchu lotnej chyżej myśli, prze- 
biegał światy w nieskończonej wędrówce po 
górach i dolinach, wodach i kontynentach. 

Czepiał się nieba na zawrotnych prze- 
łęczach; sehodził w noce ciemne, w przepaście, 
w zawrotne leje spiętrzonych odmętów, kędy 
groziło zagładą lecz jak zawsze wychodził 
zwycięzko z butą i dumą nieznoszącą przesz- 
kody i oporu. 

Rozkazywał sercu, by żyło za rzesze całe, 
na przekór mądrości wszystkich, nienawiści 
mnogich, zawiści wielu, 


Mówiono, że żyć nie miał czym, — tak 
obcy atmosferze dającej się streścić w sło- 
wach: 


„bydłu paszy nieść, 
żąć sieczkę, warzyć jeść*, 


Ziemi było coraz podlej, coraz smutniej, 
coraz nieznośniej — nawet na wrogów Jej 
dano ludzi nikczemnych, ażeby się wstydzić 
musiała i wrogów swoich i obrońców. 

Lud głodno i chłodno wykuwał swą 
przyszłość na rozrzuconym ognisku kuźnicy 
dziejowej, szemrząc i pomrukując z cicha jak- 
by się obawiał własnej doli... Tu i owdzie 
rzucał. swe—jestem—występne,—a wnet szły 
szepty i szumy pamiętnych lęków o spokój 
jutra. 

‘Tylko z za gór wysokich, z południa- 
wschodu szły wieści jako przez ptaki z Wio- 
sną niesione i mówiły o zmianach wielkich, 
o wędrówkach mnogich ludów wyrzucanych 
ze swych ojezystych pieleszy, o kataklizmach 
z których miał się wyłonić świt nowy; czy 
szezęsny, nikt nie wiedział, ale przepowiada- 
ny wyrocznią upadku jednych, powstaniem 
drugich. 

Szły dni oczekiwania jakiejś nowej Wio- 
sny—dni tęsknoty za Czynem odrodzenia — 
za Jutrznianym wschodem. 

Słuchał, czuwał jak pies na straży, choć 
patrzano Nań ze ździwieniem, tak bardzo bo- 
wiem wśród ludzi z którymi żyć musiał za- 
nikła wszelka myśl ;śmielsza, nie tchnąca 
ogólną szarzyzną zgryzoty i niedoli. 
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Stawał na rubieży dwóch światów — 
Pieśni i Czynu, abstrakcji lotnej i realizmu 


życiowego — ważył, liczył wartości stron 
różnych — podstawy operacji pewnych nie- 


odpartych—a wciąż niezmordowany, niestru- 
dzony— tworzył przyszłości kapitał rzadki— 
w chwilach nieobliczalny — choć był w do- 
mu swego czasu wszystkim obcy, nieznany... 


Wieścił przyjście*nowego człowieka. 


Miał przyjść nowy człowiek otoczony 
legendą w czas gdy wszystko zawiodło. 

Miał przyjść... z pieśnią zwycięzcy Czło- 
wiek silny, mocą władczych, zaborczych 
chceń, w czas zburzenia wszystkich świątyń 
przechowujących wielkość uczucia, 

Miał przyjść człowiek Miłości jakiego 
dotąd nie widziano — poprzedzony przepo- 
wiednią mędrców i proroków — w czas nie- 
prawości i obłudy, w czas sponiewierania 
i upadku; w czas głupoty i niecnych narze- 
kań i zaważyć na szali ciągłości dziejowej. 

Miał przyjść Człowiek wielkiego poświę- 
cenia i ofiary i oddać się na karm—w służ- 
bie wielkiej sprawy. 


Pabjanice, 8 lutego 1913 r. 
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ady może pozwolić sobie na wspaniałą 
rzeżbę bolejącej matki, która mimowoli 
onieśmiela krzywdziciela i przypomni 
mu siódme przykazanie, Srautne, ale 
prawdziwe. Jakież na to lekarstwo? 
Odpowiem krótka: Kooperatywa ducha. 
Niech stronie ekonomicznej odpowiada 
i strona duchowa, a wtedy będziemy 
mieli całkowity dobrobyt społeczeństwa. 

Pracujmy dla żywych, ale czeijmy 
umarłych, bo niejeden z nich zostawił 
w naszym mieście dobrą: i szlachelną 
inyśl, co w ezas niepogód i burz przy- 
dać się nam może. 

Pozostaje mi jeszcze cmentarz sa- 
mobójców i dzieci nieochrzczonych. 
Sunę po zarośniętej ścieżce ku tym 
wzgardzonym po śmierci. 

Z lewej strony na polanie kilku 
drabów gra w karty. Idę odważnie pod 
sam mur! Witam z rozrzewnieniem 
opuszczone mogiły, Tu widnieje napis: 
„Odebrał sobie życie w rozpaczy*, tam 
„Pokój niewolnikowi nezać*, ma innych 
żadnego napisu — nie — pustka. 

Podłe zielsko zarasta mogily i naj- 
pódlejsze ludzkie zapomnienie. Nie 
dziwnego, wszak od malego jesteśmy 
uczeni patrzeć na groby samobójców 
okiem bazyliszka. A gdzież zasady mi- 
lości Chrystasowej? Wilzę świeże czte- 
ry mogiły samobójcze. Ha! Dobrze 
musieli się czuć na świecie skoro aż 
tu przywędrowali. Nikt jednak o nich 
nie pamięta. Może najbliżsi uważają 
to sobie za grzech lub wstyd. Co? 
Czyż wszystko się robi dla oka? Milo- 
sierne ptaszyny świergocą im tylko; 
czasem wiatr z deszczem pohula, za- 
wtórzy im do snu po swojemu, tak 
dziko, złowrogo, że się wtulą glębiej, 
w anogiły; slota zaś może wypłoszy 
drabów z cmentarnego pola. 

O mogiłkach dzieci nieochrzezo- 
nych nie już nie powiem. Kto się chce 
przekonać o ich „pięknym wyglądzie* 
to tuż przy mogiłach samobójczych 
móže je zobaczyć, Szare mogiłki, w 
których spoczywają ofiary śmierci na- 
turalnej, i te również pehnięto pod mur. 
Tego już nie rozumiem. 

Ze smutkiem powracam do domu, 
bo zamiast odpoczynku myśli powitała 
mię praca w kierunku zaniedbanego 
poczucia etycznego i estetycznego na 
naszym cmentarzu. Żal do kogo? Sama 
nie wiem. Może do rodziców, że od 
małego nie rozwijają w dzieciach sza- 
cunku dla mogił; może do szkół, w któ- 
rych się tak mało poświęca czasu dla 
arobienia dodatnich cech obywatela 
imiasla. 


-A wiosna udagadnia nam pracę. 


Przydałyby się ekskursje od czasu do 
czasu: po mieście, 4a miasto, na cinen- 
tarz, W wycieczkach tych możnaby 
jednocześnie rozwijać umilowanie przy- 
rody, eo tehnie 
a z takim wielkim majestatem i praw- 
dziwie chrześcijańską pokorą znosi 
prześladowanie: 

Naturalnie w danym razie prze- 
lożeni szkół wraz z nauczycielami mu- 
szą iść ręka w rękę, a jeśli między 
niemi następuje konflikt — dzieci na 
lem bardzo tracą i intelektualaie i mo- 
ralnie. Nic bowiem w naturze nie dzieje 
się bezkarnie. 

A może powinnam się zwrócić do 
zarządu ementarnego, że za mało in- 
teresuje się cmentarzem, boć zarośnięte 
ścieżki, śmiecie między inogiłami,, gro- 
mady wyrostków i dzieci, włóczących 
się o każdej porze dnia, różne podej 
rzane indywidua — wszystko to razem 
świadczy dosyć wymownie o niezbyt 
troskliwej opiece zarządu. Na sąsied- 
nim cmentarzu widzę zupełnie co ifi- 
nego: porządek, dbałość i spokój niczem 
niezamącony. | 

Kiedyż na polskim cmentarzu za- 
kwitnie podobna kultura? Sądzę, że 
wystarczy dobra wola Pabjaniczan, gdy 
każdy przy okazji zwróci uwagę dzie- 
diom i nauczy tej prostej etyki— „gdy 
szanujesz swoje, szanuj i, cudze*. 

Przyda się również i współudział 
zarząda w doprowadzeniu cmentarza 
du możliwej estetyki. Przyda się praca 
rodziców w domu, nanczycieli w szko- 
le, wielką pomocą może być również 
ambona. 

LJ z % 

A deraz znoś krzywdy biedna 
kraino cementarna, Może zajaśnieje kie- 
dyś po latach niestrudzonej pracy 


życiem i pięknem, 
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dzielnych pedagogów i dla ciebie ja- 
śniejsza chwila, że cię otuli święta mi- 
lość garstki Pabjaniekich Polaków i sza- 
ty twojej następne pokolenia już nisz- 
czyć nie będą. Może po wielu, wielu 
Jatach niestrudzonych wysiłków spole- 
czeństwa szczęśliwsza następczyni znaj- 
dzie to wśród tutejszych ludzi, czego 
ja z taką tęsknolą szukałam. 


Antonina Zięckowska. 


BoR 


y: życia orla. 


Ponad skały, mgły ìi chmury 

Król błękitów w przestwórz płynie, 
Nad nim słońce i lazury, 

Pod nim szara ziemia” ginie... 


Orzeł płynie, dzielny, śmiały; 
Wzrok zatopił w słońca tarczy, 
Silne skrzydło tylko warczy, 
Bo zeń krople mgły zleciały. 


Piersią przebił chmur topiele, 
Nie zmęczony, rażno, śmiele 
Wznosi silne żagle płowe, 

W ciche fale lazurowe. 


[ wypłynął toń bez końca; 
Dalej ziemi — bliżej słońca, 
Skrzydła rozwiał, w miejscu stoi, 
Oko, serce światłem poi. 


Niewymowną ciszę świała 
Tylko oddech piersi głuszy, 
I modlitwa, która wzlała 
Pelnym hymnem orlej duszy. 


Orzeł stanął w mórz blękicie, 
Kąpiąc się w tej modrej fali, 

A śpiew ducha w swym zachwycie 
Ponad światy płynie dalej... 


I bezmiara mija tonie, 
By na Boskiem spocząć łonie,., 


Nagle-—ciężkie gromu wycie 
Gluszy hymny uwielbienia, 
W pierś powraca ziemskie życie, 
Walk, mozołów i cierpienia, 


Spojrzał na dół —i drży caly, 
Burza. — Orlę tam zostało, 
Na urwisku stromej skaly; 
Opuszczoną główkę małą. 
Któż ochroni? kto utuli: 


A więc silnym pędem kuli, 
Skrzydłem wiehrom grożąc śmiało, 
Rwie chmar ciężkich czarne cialo. 


. . . . . . . . . , 


Chmura z bólu gniewem ryczy 
I ognisteim żądłem mierzy... 
Nie dogoni tej zdobyczy, 

W mężne piersi nie nderzy. 


Miłość zbroi je gorąca, 

Która żyje orlę małe. 

Lol przyspiesza — padl na skalę, 
O jej grzbiety pierś roztrąca. 


Wreszcie siłą odepchnięty 

Spada w przepaść w wieczne cienie: 
Tam dokończy hymn zaczęty, 

| ostatnie życia tchnienie. 


R 
Socius doloris. 


Nie jesteśmy osamotnieni w walce 
o egzystencję pisma, w znoszeniu ty= 
siącznych zarzutów i pretensyj. Oto 
w Sospowcu znaleźliśmy towarzysza 
niedoli w postaci „Kurjera Zagłębia* 
który w następujący sposób ilustruje 
przypowiasikę: „jeszcze się taki nie 
urodził, coby wszystkim dogodził.* 

„Prócz zdeklarowanych zwolen- 
ników i wrogów, ma „Kurjer Zagłę- 
bia“ znaczny zastęp czytelników nie- 
zdecydowanych. Ludzie ci, przeważnie, 
przez stale prenumerowanie „Kurjera* 
nie popierają, tylko kupują zwykle na 
ulicy lub w wagonie. Z pismem sym- 


G. 


patyzują, ale... niezawsze. Piszą o tem 
wyraźnie w listach do redakcji, w któ- 
rych zarazem dają swoje rady i wska- 
uówki. 

Ciekawe są owe listy, często wza- 
jemnie się zbijające. W jednym, na- 
przykład pisze ksiądz Z.: „Zaprenu- 


merowałbym „Kurjera* na stale, gdyby ' 


był bardziej religijny.“  Zupelnie prze- 
ciwne monitum jest w innym liście: 
„Sądzę, że „Kurjer“ miałby większy 
wpływ, gdyby nie był taki klerykalny — 
pisze jakiś czytelnik z Niwki nie- 
potrzebnie tak często (!?) piszecie o 
nabożeństwach.* 

W jednym z listów skarży się 
pewna czytelniczka, że powieść rzadko 
idzie w „Kurjerze:* „Powinna być eo: 
dziennie a jest wzy razy zaledwie na 
tydzień. Niecierpliwię się.“ Po jakimś 
czasie przychodzi karta od czytelnika- 
kupca, który twierdzi, że powieść nie- 
potrzebnie zajmuje miejsce: „Tyle jest 
ważnych spraw, a „Kurjer* drukuje 
tak dluga powieść! * Nie lubię % zasa- 
dy czytać powieści w gazecie, tylko w 
książce, bo odrazu wszystko przeczytam. 

Jedni twierdzą, że zadużo polityki 
w „Kurjerze,* inni znów użalają się, 
że — za mało. Jedni piszą, że w 
„Knrjerze* zbyt wiele sensacji, inni — 
żą „przydałoby się więcej sensacyjnych 
wiadomości.“ Jedni wytykają nam, 
że „Kurjer“ za malo pisze o żydach, 
inni czynią wymówki, że „za dużo te- 
go żydożerstwa.* | tak dalej — bez 
końca! 

Owe żale i niezadowolenia pocho- 
dzą zwykle stąd, że się stale „Kurjera* 
nie czyta, tylko oñ czasu do czasu ku- 
puje. Numery gazety codziennej, od- 
zwierciadlającej życie bieżące, są różne: 
w jednym numerze jest więcej tego, 
w drugim innego. Przygodny czytelnik 
może kupić akurat dwa numery „Kur- 
jera,“ gdzie jest więcej, albo mniej, 
polityki, więcej (albo mniej) wiado- 
mości kościelnych i t. p. — i wydaje 
wyrok na „Kurjer,“ że jest taki lub 
owaki. 

Należy prenumerować „Kurjer* 
stale, a będzie się miało wszystko w 
odpowiedniej ilości i urozmaicone. 

Prenumeratorzy zaś, braki, jakie 
mogą im -się wydać w gazecie, powinni 
redakcji wybaczyć, Pismo się wydaje 
nie dla samych kupców, albo księży, 
rzemieślników, nadóbnyeli czytelniczek, 
gawędziarzy politycznych, lub też vo- 
botników i t. p., ale dla ogólu,* 

Uwagi powyższe dadzą się żywcem 
przeszczepić na grunt Pabjamcki w 
stosunku do naszej Gazety. Nie uchy- 
lamy się jednak od krytyki ani od 


wyrażania opinji i wymagań przez 
czytelników. Niech tylko w tych wy- 
maganiach będzie wszechstronne u- 


względnienie warunków w jakich pis- 
mo jest wydawane; krytyka zaś 
niech będzie gruntowna, oparta na za- 
sadniczej tendencji i celach pisma, a 
nie budowana na podstawie jakiegoś 
odosobnionego faktu mniej lub więcej 
sympatycznego dla danych jednostek. 
Takiej racjonalnej krytyki pragniemy, 
bo będzie ona sprzyjać doskonaleniu 
się pisma, 


SE "HP 


W sprawie Kasy Zapomogowej 
dla członków straży ochotnicz. 


O tym ważnym projekcie czylamy 
w „Gazecie Kaliskiej“ co następuje: 

Żaden z krajów europejskich nie 
wykazuje tak wielkiej liczby pożarów 


po wsiach i małych miasteczkach, jaka , 


niestety, widnieje na kartach staty- 
stycznych, dotyczących naszego krajn. 
Przeciętnie 4,000 wypadków pożaru 
corocznie — to liczba przerażająca. 

Jak obecnie, tylko tworzące się 
tu i owdzie straże ochotnicze przeciw- 
działać mogą temu smutnemu stanowi. 
[nne środki, mające na celu zmniej- 
szenie liczby pożarów, są dla nas nie- 


dostępne. 'Tembardziej też należy o- 
laczać straże ochotnicze troskliwą 
opieką. 


W czasie gaszenia pożaru, jak 
wiadomo, zdarzają się często wypadki 


nieszczęśliwe, dotykające strażaków. 
A strażacy owi — lo prawie wylącz- 


M 34, 


nie ludzie pracujący i zarobkujący na 
rozmaitych polach zawodowych. La- 
da wypadek, kalectwo, wynikle z owe- 
go wypadku, pozbawia strażaka moż- 
ności zarobkowania, a rodzinę jego 
wtrąca w przepaść nędzy. Drobna 
ofiarność ogółu albo zasiłek, udzielony 
przez zarząd straży, nie są W stanie 
ani ulżyć niedoli, ani poralować rodzi- 
ny, cierpiącej niedostatek dlatego, że 


ten, kto ją utrzymywał, spelnil obo- 
wiązek rałowania bliźniego w nie- 


szczęściu. 

Zwraca na to uwagę wychodzące 
w Warszawie pismo poświęcone stra- 
żom ogniowym, ubezpieczeniu od ognia 
i budownictwu ogniotrwalemu — „Prze- 
gląd pożarniczy, i porusza sprawę po- 
wołania do życia kasy zapomogowej 
dla straży krajowych, skądby można 
czerpać zasiłki doraźne, w celu przyj- 
ścia z pomocą materjalną rodzinom 
strażaków w razie ich ciężkiej choroby 
śmierci lub: niezdolności do pracy. 

Potrzeba takiej kasy zapomogowej 
oraz jej użyteczność są widocznie i 
żadnych wątpliwości nie nasuwają. Do 
urzeczywistnienia poruszonego przez 
pismo to projektu przyczynia się skrom- 
na ofiara, złożona jaż na założenie tego 
rodzaju kasy. 

Kroki prawne, mające na celu le- 
galizację tego rodzaju kasy, już roz- 
poczęto. Wrazie pomyślnej decyzji 
kraj nasz pozyskałby wkrótee nową in- 
stylucję, której brak z każdym rokiem 
coraz dotkliwiej daje się odczuwać. 

Że społeczeństwo nasze oloczy tę 
instytucję opieką, jaka się jej niewąt- 
pliwie należy, to chyba nie ulega 
wątpliwości. 


Z GALI 


Zjazd kobiet polskich w Krakowie. 
W odbytym zjeździe kobiet pol- 

skich ùczestniczyło kilkaset kobiet ze 

wszystkich dzielnić polskich. 

Przewodniczyła zjazdowi Andrze- 
jowa ks. Lubomirska. Referowano sto- 
sunki- szkolne, wychowawcze i ekono- 
miczne w Galicji, Królestwie Polskiem 
i Poznańskiem. Zwłaszcza obszernie 
pmawiaąno że oświatową kobiet 
wiejskich i miejskich w Poznańskiem; 
pracę nad współdzielczością dla upa- 
rodowienia handlu w Królesltwie; pra- 
ca społeczną w Królestwie i Poznań- 
skiem, pracę kobiet w przemyśle Kró- 
Jestwa. 

Postulaty zjazdu kobiet polskieh 
streszczono w mastępującej rezolucji: 

„Zgromadzone na pierwszym zje- 
ździe w Krakowie kobiety polki ze 
wszystkich stron ojczyzny uchwalają, 
co następuje: 

1). Zobowiązujemy się uroczyście, 
że będziemy dzieci nasze od pierwszych 
chwil życia ehowaly w zasadach wiary 
katolickiej i w duchu narodowym, bez 
wpływów, cndzoziemskich. ; 

2) Że stale porozumiewać się bę- 
dziemy za pośrednictwem „Gościny* w 
Krakowie, 

3) Że zawsze i wszędzie, stale i 
wytrwale szerzyć oraz wykonywać bę- 
dziemy hasło: „Swój do swego po swo- 
je,“ a pamiętać o wskazaniach chwili 
obecnej chciejmy i umiejmy.* 


Nowy Namiestnik Galicji. 


Ogłoszono nominację b. ministra 
skarbu, radcy tajnego, Witolda Kory- 
towskiego, na namiestnika Galicji. 

— Nowy namiestnik, Korytowski, 
konferowalł wezoruj z przywódcami 
stronnictw polskich i ruskich, i spo- 
dziewa się, że zdoła przezwyciężyć 
trudności, stojące na przeszkodzie po- 
rozumieniu  polsko-ruskiemu, tudzież 
załagodzić niesnaski panujące śród 
stronnictw polskich. 

— Wszystkie stronnietwa oświad- 
czają, że mają zaufanie do Korytow= 
skiego, razi je tylko sposób, w jaki 
nastąpiła jego nominacja, mianowicie 
bez porozumienia się ze stronnietwami 
oraz ministrem Galicji. Z tego powo- 
du minister Galicji Długosz złożył po- 
danie o dymisję. 


FEAA 


Głosy publiczne. 
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Brak smaku estetycznego. 


W każdym prawie starym kościele, 
a zwłaszcza na prowincji, spotykamy 
obrazy świętych, malowane ręką ja- 
kiegoś domorosłego artysty. Obrazy 
takie nie wspólnego z artyzmem nie 
mając, wiszą najspokojniej setki lat, 
zarastają kurzem, czernieją i bardzo 
często już z nich dzisiaj nie wypałrzeć 
nie można. Pomimo tego, obrazów 
takich się nie usuwa i słusznie, bo one 
właśnie, w ogólnem ołoczeniu, np. ta- 
kiego slarego kościołka wiejskiego, 
tworzą pewną całość, że się tak wy- 
rażę, harmonję. Ale jakże przykro 
jest, gdy obraz taki, czy to w skutek 
jakiego wypadku, czy też przez czas 
zostaje zniszczony i wtedy każą go 
zreperować najczęściej komuś ze służby 
kościelneji na dawnem miejscu zawieszą. 

A jak się robi odnawianie naszych 
kościołów? — w taki sam lekkomyślny 
sposób, najczęściej powierza się roboty 
malarzom pokojowym. Są Tow. Za- 
bytków przeszłości i szkola Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie jest i Tow. Polskie 
Sztuka stosowana w lerakowie, która 
już wiele prac wykonała w odnawianiu 
kościołów, więc tylko zwrócić się trzeba, 
u zawsze chętnie, czy to radą, czy też 
przedstawieniem odpowiednich artystów 
malarzy służyć będą. Bardzo dużo tu 
jeszcze możnaby powiedzieć o tym 
wandaliźmie, z jakim bardzo często, 
wprost arcydzieła sztuki bywają nisz- 
czone ze spokojnem sumieniem, Dziec- 
je się to zwykle, bynajmniej nie ze 
złej woli, lecz z braku wykształcenia 
i tego wrodzonego poczucia piękna — 
smaku estetycznego. Nagannym będzie 
tu tylko ten upór, czy zarozumiałość 
które nie pozwalają zwrócić się o po- 
radę do ludzi kompetentnych, 

Pisząc powyższe, mam na myśli 
błahy na pozór, ale zasadniczo zna- 
imienny fakt: W kościele 5. Mateusza 
na starem Mieście był obraz, przed- 


stawiający zabójstwo 5. Stanisława 
biskupa, przez Bolesława Smialego. 


Malowidło a właściwie bohomaz, bez 
żadnej artystycznej wartości, jest właś- 
nie tą pamiątką czasów bardzo odle- 
głych, conajmniej tak stary, jak sam 
kościół i ze względu na to wlaśnie 
został zniszczony. 

Obraz ten, przed odświeżaniem 
kościała, wisiał po lewej stranie chóru 
a bąrdzo dobrze że za plecami mo- 
dlących się; widocznie w czasie”restan= 
racji został wspólnie z innymi w dwóch 
miejscach rozdarty, —— Czy wiecie jak 
go zreperowano? Bardzo prosto — 
podarte miejsca wycięto i podłożono 
malowanem płótnem z jakiegoś innego 
obrazu, czyli najprościej w święcie po- 
latono, jak stąre ubranie dziada ko- 
ścielnego i tąk zreperowany zawieszo- 
no w kruchcie kościoła (po lewej 
stronie.) 

A sam kościół wewnątrz też jest 
nieudolnie odnowiony. Dużo złoceń, 
dużo farbą. olejną zrobionych mar- 
murów, wiele rzeczy zupełnie wapnem 
zatartych i farbą zamalowanych i dużo 
zapewne na to rubli wydano, ale sma- 
ku artystycznegó za szeląg tam nie 
masz. 

Obecnie parafianie nowomiejscy 
wystawili wspaniały kościół w stylu 
gotyku nadwiślańskiego, lecz wykoń- 
czenie, czasowo, zostawiono na plan 
drugi, a cała ofiarność parafian skiero- 
wana jest obecnie na budowę wspa- 
niałego gmachu dla księży, co nam 
jest otuchą i każe przypuszczać, że 
komitet budowy tego pałacu-plebanji, 
po jej wykończeniu z równem poczu- 
ciem artystycznem weźmie się do po- 
krycia tych nagich obecnie ścian ko- 
ścioła, przepiękną, w stylu swojskim, 
polichromią, na wzór kościołów Fran- 
ciszkanów lub Marjackiego w Krakowie. 


REN BV 


Z-Trasy. 


„Tyg. Polski“ przytacza ciekawe 
poglądy p. Stanisława Kozickiego na 
kulturę naszą; poglądy te doprowadzają 


-GAZETA PABJANICKA. 


pna K. do oryginalnych wniosków. 
Czasopismo powyższe pisze: 
„Wchodziła dotychczas za pewnik, 
iż kultura polska słanowi i stanowić 
winna nadal nieodłączną część kultury 
Zachodu i że nikt w Polsce tego jej 
charakteru nie zakwestjonuje. O czem 
innem poucza nas p. Stanislaw Kozicki 
w „Gazecie Warszawskiej,“ — z racji 
ukazania się książki p. Władysława 
Jablonowskiego p. t. „Dwie kultury,“ 
będącej bardzo wybitnym i pięknym 


wyrazem przynależności narodu pol- - 


skiego do świata kultury zachodniej. 
Zdaniem p. Kozickiego nietylko 
„trudno ustalic, w jakim stopniu w 
kulturze naszej narodowej znalazły 
wyraz zmagające się prądy (kultury 
Wschodu i Zachodu,) ile zaczerpnęliś- 
my dla siebie i przetrawiliśmy na swój 
użytek,* ale należy całą tę kwestję 
traktować jako „punkt wyjścia dla re- 
alnego życia narodowego,“ albowiem 
„jeśli mowa o aspiracjach narodu pol- 
skiego do odegrania szerszej roli w 
świecie, to rnyśl nasza musi biegnąć 
dalej na wschód azyatycki.* 
szczęśliwej podróży! 
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KRONIKA 
== MIEJSCOWA. 


Z Teatru. 


W środę 14 Maja o godz. 8'/ąw, 


odbyło się w Domu Ludowym przed- 
stawienie teatralne na korzyść Pabja- 
nickiej Ochronki katolickiej. 

Graną byla wesoła komedja w 4 
aktach Schónthana „Porwanie Sabinek* 
przez Koło Dramatyczne Towarzystwa 
„Harmonja* w Lodzi, które bezintere- 
sownie ofiarowało swój talenl, czas i 
pracę na ten cel, za co przy Sposo- 
bności szczerą wdzięczność wyrazić tu 
należy. : 

Główne kierownictwo pozostawało 
w rękach p. Redaktora Ląpińskiego, 
który na gruncie łódzkim znanym jest 
że swej owocnej i bezinteresownej dzia- 
lalności na niwie spolecznej i dobro- 
czynnej, a i Pabjanice niejednokrotnie 
ząciągnęly już u niego dług wdzię- 
czności: 

Wyrezyserowął sztukę tę znakomi= 
cie p, Oskar Szefler, 

Nie chciałbym wdawać się tu w 
dłuższą ocenę tej „wesołej* komedji, 
nie mogę jednakże, ze względu na o- 
bowiązek (prawda -że przygodnego) 
krytyka, nie zaznaczyć, że sztuka ta z 
punktu widzenia artystycznego razi 
zbytniem nagromadzeniem sztucznych 
ofektów, zacierających prawdę życiową, 
tak iż, po za chwilowemi przelotnemi 
wrażeniami, w umyśle widza nie po- 
zostaje żadnej głębszej myśli. 

Ta sztuczność budowy komedji 
zemściła się i na wykonawcach nie- 
których ról. Przemysłowiec ()rdęga 


i syn jego Emil — tigury prawie zu- 
pełnie w sztuce niepotrzebne — wy- 


szły dość blado, 

Wożny Jan był już zupełnie zbęd- 
nym. 

Pozatem wszystkie role wykonane 
byly bardzo dobrze, a na szczególne 
wyróżnienie zasługują: p. Władysław 
Horst jako dyrektor teatru, p. Sławi- 
kowski jako profesor, p. Oskar Szeter 
jako zięć profesora i p-ni Karwowska 
jako fertyczna pokojówka. 

Pamięciowe ogarnięcie ról było 
znakomite (amatorki i amatorzy miej- 
scowi czasami także umieją swe role), 
zbiorowe sceny wychodziły bez zarzu- 
tu, mimika zapełnie odpowiadała sło- 
wom i sytuacjam, tak iż miało się wra- 
żenie, że na scenie mamy rutynowa- 
nych artystów. : 

Widownia bawiła się znakomicie. 

Za grosz, do Kasy Ochronki ze- 
brany, za mile spędzone chwile — 
serdeczne dzięki wam szlemy. Ẹ, J, 


Dzięci, źle się bawicie! 


We środę o godz. 3 po poludniu 
na placu naprzeciw kościoła na No- 
wym Mieście widzieliśmy poczciwego 
staruszka, o przyzwoitym zupełnie wy- 


glądzie, który spoczywał spokojnie na 
trawie. Gromada chłopców w wieku 
szkolnym zoczywszy starca, zaczęła 
niepokoić go bez najmniejszego powodu, 
poczęła wreszcie rzucać kamieniami, 
a biedny staruszek nie wiedział w ja- 
ki sposób ma się bronić przed nie- 
sforną bandą, która śmiała się z jego 
niedołężności. Chłopcy micli czapki, 
jakie zazwyczaj noszą w szkołach ele- 
mentarnych, a więc zdawałoby się, że 
powinni mieć wszczepione już pewne 
zasady moralne, pomimo to dopusz- 
czają się takich niegodnych wybryków. 

Podobne wypadki naigrawania się 
nad niedołężnymi starcami, częściej 
jeszcze nad umysłowo chorymi, którzy 
wałęsają się po ulicach, widzieć mo- 
żna nieomal codziennie, a z dorosłych 
przechodniów ani na myśl nie przyj- 
dzie nikomu skarcić lobuzów, z których 
dobrzy ludzie nie wyrosną. 

Dobrze by było, żeby w szkołach 
wisiały tablice z przepisami przyzwoi- 
tego zachowania się, między którymi 
na pierwszym planie winien stać napis: 
„Szanuj wiek*. 
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Wieści z fraju. 


Z Konstantynowa. 


W ezwartek, d. 8 maja, o godz. 
2-ej po poł. w lokalu szkoły miejskiej 
NM 2 odbyło się nadzwyczajne ogólne 
zebranie pełnomocników konstantyno- 
wskiej l-ej kasy pożyczkowo-oszczęd- 
nościowej. Zagaił je prezes, p. Anto- 
ni Szydłowski, na przewodniczącego 
powołano p. Bolesława Piotrowskiego, 
na assesorów pp. Juliana Miniewicza 


“i Bolesława Piotrowskiego, pióro trzy- 


mal p. Tadeusz Płodowski. 

Zebranie była zwołane w celu wy- 
jaśnienia insynuacji, krytykującej dzia- 
łalność zarządu, pomieszczonej w jed- 
nem z czasopism łódzkich, KRozpatru- 
jąc artykuł, wyjaśniono, iż we wszyst- 
kich punktach mija się z prawdą, wo- 
bec czego artykul napiętnowano, jako 
kłamliwą insynuację, mogącą szkodzić 
interesom '[-wa, które w obecnej 
chwili bardzo dobrze prosperuje- 

Autor ostatecznie zobowiązał się 
swój artykuł odwołać w piśmie. 

Obradowano też w sprawie przyj- 
mowania do szkól miejskich dzieci 
członków Towarzystwa-lokatorów, gdyż 
dotychczas do szkół byly przyjmowane 
tylka dzieci właścicieli domów, jako 
placących składki szkolne. 

Uchwalono wypłacać 90 "rb. ro- 
cznie na zasilenie funduszów szkolnych 
osady Konstantynów, z kapitału, jaki 
T-wo na ten cel jaż posiada, pod wa- 
runkiem, aby do szkoły były przyjmo- 
wane dzieci również lokatorów-człon- 


ków  T-wa _ pożyczkowo - oszczędno- 
ściowego. 


— W Konstantynowie powstaje 
Stowarzyszenie zawodowe snowaczy. 
Opracowana ustawa Stow. ma na celu 
polepszenie byłu i rozwój kultury 
człowieka. 


Konstant. Tow.upiększ. miasta. 


W niedzielę odbyło się roczne ze- 
branie członków konstantynowskiego 
Tow. upiększania miasta. 

Posiedzenie zagail prezezes p. Teo- 
dor Meissner, wójt miejscowy, na prze- 
wodniczącego obrad powołano p, Rote. 

Sprawdzono rachunki z robót pu- 
blicznych przy brukowaniu i zadrze- 
wianiu ulie miasta oraz oświetlenia. 

Do zarządu weszli wszyscy po- 
przedni członkowie tegoż wraz ż p. 
Meissnerem, jako prezesem, na czele. 


Z kolei warsz.wiedeńskiej. 


Pomocnik naczelnika ruchu kolei 
warsz-wied. inż. Prokoljew opuszcza 
zajmowane stanowisko i przechodzi na 
posadę zarządzającego sprawami Ro- 
stowskiego komitetu rozdzielczego. 

— Spadli z etatu: dlugoletni kon- 
troler handlowy p. Henryk Baum i za- 
wiadowca stacji Lazy, p. Skowroński. 

— Gdy zawakowały posady za- 
wiadowców stacji Piotrków po zmarłym 


2. 


Piotrowskim i po spadłym z etatu za- 
wiadowcy stacji Lazy p. Skowrońskim, 
dotychczasowi długoletni pomocnicy 
zawiadoweów, ludzie sumienni i ruty- 
nowani, złożyli podanie o zaawanso- 
wanie. Podania ich przecież pokryto 
milczeniem, a natomiast zaproponowa- 
no przyjęcie wąkujących posad pracow- 
nikom innych dróg z Cesarslwa. Jak 
nas dochodzą wiadomości, posadę za- 
wiadowcy stacji Piotrków ma objąć 
p. Wzdulskij, posadę zaś zawiadowcy 
stacji Lazy p. Siergiejewskij. 

Gdzież więc jest zapewnienie p. 
Kokowcowa 6 sprawiedliwem trakto 
waniu pracowników i jaka jest przy- 
szłość tych wszystkich, którzy jeszcze 
pozostają na wyczerpujących zdrowie 
i odpowiedzialnych stanowiskach? 


Żydzi a powinność wojskowa. 


Pierwszy departament Rady Pan- 
stwa orzekł, że jeżeli żyd, który w 
swoim czasie uchylił się od powinności 
wojskowej, stawił się pózniej do niej 
dobrowolnie, to może być karany w 
drodze dyscyplinarnej, natomiast kara 
300 rublowa, nałożona na jego rodzinę 
w chwili, gdy uchylił się od powin- 
ności wojskowej, powinna być zniesiona, 
nie odpowiada bowiem ścisłemu brzinie- 
niu arte 395 ustawy o powinności 
wojskowej. 

Ta uchwała Rady Państwa zosła- 
ła — jak zaznacza „Rus. S1.“ — w tych 
dniach zatwierdzona, 


Losy prasy. 


Nadzór nad gazetami, według no- 
wego projektu prawa prasowego, jak 
się dowiaduje „Now. Wr.*, ma być 
następujący: gazety, wydawane nie 
mniej, niż 4 razy tygodniowo, obowią- 
zane będą składać inspekcji prasowej 
numer jednocześnie 4 rozpoczęciem 
druku, a w każdym razie nie później 
niż w chwili wydania gazety z dru- 
karni. 

Wydawnictwa, zaopatrzone w por- 
trety, mapy lub rysunki powinny być 
przedstawione inspekeji na 24 godziny 
przed wypuszezeniem z drakarni. Wy- 
dawnictwa, wychodzące raz na tydzień 
składane być mają na dwa dni przed 
wyjściem. Inspekcja prasowa może 
zakazać wydania numeru, a także za- 
wiadomić nadzór prokuratorski, celem 
wdrożenia sprawy. 


Ze świata. 


Jubileusz „jaskini gry”. 


Cale Monaco przygotowuje się do 
„złotego wesela“. Będzie to mianowicie 
obchód 50-letniego jubileuszu słynnego 
domu gry w Monte Carlo. 

, Właśnie 50 lat upłynęło, od czasu, 
w którym ówczesny panujący książę 
Karol III podpisał dokument, zezwa- 
lający bankierowi Franciszkowi Blan- 
cowi na założenie obecnego domu gry 
w Monte Carlo. 

Właściwie dom gry w Monte Carlo 
istniał od roku 1856, ale ża poprzed- 
nich właścicieli nie prosperował, do- 
piero po nabyciu kasyna przez Blanca 
za 1 miljon 700 tysięcy franków bu- 
dynków i parku oraz przebudowaniu— 
zaczęło być słynne. 

Kasyno jak wiadomo daje olbrzy- 
mie dochody, które pokrywają wszyst- 
kie wydatki państwa inonakijskiego a 
akcjonarjaszom daje bajeczne dywi- 
dendy. 

Dzięki dochodom państwa z ka- 
syna, obywatele monakijscy — a jest 
ich 19,121 — nie wiedzą wogóle, co to 
są podatki i daniny, gdyż Monaco, jest 
tym rajem na ziemi, w klórym podatki 
nie istnieją. 

Akcje kasyna znajdują się prze- 
ważnie w ręku rodziny Blanców, któ- 
ra właściwie jest już „dynasłją*. Sy- 
nowie założyciela, Kamil i Edmund, 
otrzymali tytuł hrabiowski, a dwie je- 
go córki wyszły zamąż za książął: jedna 
za księcia Konstantego Radziwiłła, a 
druga za ks. Rolanda Bonapartego. 


+ GAZETA PABJANICKA. N 34. 


Wnuczka dawnego dzierżawcy do- Budżet państwa. p 5)5)>)>----->2oSLĘ nxm 


mu gry, córka ks. Rolanda, jest żoną 


ks, Jerzego, następcy tronu greckiego, Petersburg. Pojawily się pierw- M L e t n i roz k ł a d j az d y po ci ą > Ó w: 


sze wiadomości o bndżecie państwo- 
wym na rok bieżący, 
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1 . Dowiadujemy się, że w fabrykach 

, Londyn. Otrzymano tutaj poz br, Stein, i Stahla robotnicy zaprze- 
twierdzenie wiadomości o koncentracji stali pracy; żądając polepszenia zarob- 
wojsk bułgarskich między bDoiranem i ków. Przewidywane są strejki i w 


Strumica, zaś serbskich między Kue- innye ieiszych. fabrykach. : z R. A mag 
SWW ARA AT A SG Przy zakupie towarów prosimy powoływać 
się na ogłoszenia umieszczane W „„Gazecie*. 


dar. Bułgarzy zgromadzili dotąd 100 
lysięey wojska, Serbowie 140 tysiecy. 


= 0d soboty 17-go do poniedziałku 19-go maja włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: = 
Dziennik Pathe 2128, kronika ost. wydarzeń. KONIĘ POLNY I MRÓWKA, fantast. komedja. 


Szpieg w twierdzy Macdonald 


Wspaniały dramat z życia śpiegów w 2-ch aktach w wykonaniu wyb. amerykańskich artystów. = Wspaniała serja w kolorach 
- Dramat z życia apaszów 


W jaskiniach New=Jorku = inerytańskin. = 


GÓRNA SZKOCJA, natura w kolorach. WYNAGRODZONA CNOTA, wspaniała komedja. 
Dyrekcja P. JAROŚ. 


Zmiana programu we Wtorki i Soboty. 


g" 2 M 


m Sklep Stowarzyszenia m 


4 . . 46 
„Swiatowid 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 
Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU- 
CHÓW różnego gatunku i wielkości 
dla dorosłych i dzieci, oraz PŁÓ- 
CIENKA w różnych kolorach 


Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. B po cenach bardzo nizkich ri 
panama od 4 rb. i dziecinnych od 1.50 k. oraz duży wybór czapek letnich męzkich, [| e] ha 
dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich. 152-4 -1 
Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, ZOO OOOO 
dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin- 


nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOD”, 
454-3-1 $ 


M. KOŁACZA w Pabjanicach, Zamkowa 28. 
AKAD Ą EBU I (przy Fabrycznej), ) 
poleca_po A przystępnych, wielki wydór trumien 


b metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 
do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 

duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe.  c-r—423 


winie 
Magazyn ubiorów męskich şi; 
i C . l Q) k . Li 
A. Cieplińskiegoć; 
Pabjanice, ul. Nowa 23. i 
Posiada duży wybór najmodniejszych 
towarów krajowych i zagranicznych 
na ubrania męskie, z których, jak rów- iți 
nież i zpowierzonych materjałów wy- i 
konywa wszelkie obstalunki po ce- $ 
nach przystępnych. Równiez poleca ši 
gotowe: palta wiosenne od 15do 22 r. ż: 
letnie od 15 do 20 r 
igarnitury marynarkowe od 15 do 23 1 


= R. MASICKI = 
SKŁAD KAPELUSZY i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
PABJANICE, ; ba STARY RYNEK 10 


Ceny stałe, nizkie. 


| 


Z 


D=r. med. Z. GOLC. 


SPECJALNOŚĆ: 
choroby skórne; > 
weneryczne z 

i moczopłciowe. 
Godziny przyjęć od 9 -— 12!/,, i od 4'/, — 7'/, w. 
W niedzielę i święta tylko od 9 — 12!/, przed poł. 
Mieszka na ul. Mikołajewskiej N: 18 w Łodzi. 

445—9- 4. 


zakład Tkacki 


W. KOWALSKI i S-ka 


poleca Sz. Paniom: 522 


materjały wełniane na suknie 
i kostjumy w różnych gatun= 
:: :: kach i kolorach :: :: 


Sprzedaż sztukami i na łokcie. 


Wyroby gwarantowanej dobroci 
:: po cenach możliwie niskich :: 


Chrześcijańska pracownia gorsetów 


* CUKIERNIA „LŁOUVRE” „STANISŁAWY“ 


w Pabjanicach, ul. Zamkowa M 20. Pabjanice, ul. Długa 50 Il piętro œ Adres: ul. Tuszyńska (róg Szkolnej) 
1. * P z Dk P 14 £ WP, 2”, 
Poleca znane ze swej dobroci ciasteczka w Wyrabia gorsety paryskich fasonów. 7 (GŁ > dom W-go Rąbalskiego, <><> ta wat] . 
wielkim wyborze: babki, placki, herbatniki, cu- posiada duży wybór gotowych, oraz y MLM 0 6 l | E lj 
y | & „A ziris, GUMgAIN I cMmaija 


kry, czekoladki deserowe, czekolady pierwszo- uskutecznia wszelką przeróbkę. 
rzędnych firm, torty, lody i tt p. Przyjmuje 

zamówienia i takowe wykonywa starannie i Z TFT TYN Gi? 
punktualnie po cenach mozliwie umiarkowanych. DENTYSTA K 


M. KLEJNERT 


Pabjanice, Zamkowa 19. 
Zęby sztuczne najnowszych systemów 
na podniebieniu i bez tekowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro- 
dzaju roboty mostkowe i korony złote. 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal- 

gamatowe, cementowe i t. p. 
Przyjmuje ranoodog—1 i po południu od 3—8. 


wszechświatowo uznane za 


najlepsze pasty do obuwia. 
Żądać w składach aptecznych, 
Reprezentant na Pabjanice p, M. Kruk 
dom Roznera, na Łódź ul, Widzew- 
ska 82 M. Błaszczyk. 
(C00 1—4.) 


CHRZEŚCIJAŃSKA 
FARBIARNIA i PRALNIA 
CHEMICZNA 
G. Heiningera 


w Pabjanicach, Długa 34, 
(w oficynie na lewo), 449—4-2 


|. pierze i farbuje wszystko w całości. 


7-8—438 


CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 
ST. KOŁODZIEJCZYKA. 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia wza- 
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnych jako też i z powierzonych 
materjałów. Wykończenie staranne. 
Ceny umiarkowane  7.8—439 


? DO SPRZEDANIA na 
Dom drewniany rozbiórkę. Wiadomość 


u woźnego w Szkole Handlowej. 


pz 
Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa Ii. 


* 


